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O kim mówią w Łodzi? 


~ 


P. T. Mazurkiewicz 
Prezes Zw. Art. Scen Polskich, 
kierował wraz z p. B. Szulcem wczoraj 
szym jubileuszowym koncertem, 


GMINA POGAŃSKA NA ŁOTWIE, 


Z Rygi donoszą: 

„Jaunakas Sinas“ donoszą. że rządów 
łotewskiemu zgłoszoną została: do zalega 
lizowania gmina pozańska, t. zw. gminą t 
tewskich posładaczy Boga. Nowa religi 
opiera się na pieśniach ludowych i staryc 
baśniach łotewskich i odrzuca zasady te 
ligji chrześcijańskiej. 
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Gielda 
Pierwsza nrzefg, warszawska, 
Londyn 39,6 
Nowy= York 8.1 
Szwajcarja 157,5 
Douga Rezedf.. WAPSZAWSZA, 
Dolar 8.) 
Trzea przeto, warszawska. 
Dolar 8,: 


Tendeneja utrzymana, 


Pierwsza przedniakia gdańska. 


Złoty 6 4> 
Warszawa 63.— 
Dolar 5,2 
Przekaz na Warszawę 8,— 


Dolar w Łodzi. 


Banki dewizowe kupowały około go- 


ziny 12 ej efekty po kursie 8,05. 
Tendencja zniżkowa. Podaż średnia. 


4 EOB 


Wtorek, 5 Stycznia 1926 r. 


Zawadzka. 1. 


Administracia: Piotrkowska 11. 


Miner pojednńcz 10 gp, aeeie, a 


Telefony: 38-28, 228 1 229. 


po poł Administracja czynna od godz. 8 rano do 7 wiecz. bez przerwy. 


Redaktor lub jego zastępca oraz Pyrektor "wydawnictwa przyjmują od godzw 1 do 3 po południu. 


Nowe ułatwienia paszportowe 


Paszport w ważnych sprawach rodzinnych lub osobistych 


Formalności przy nagłych wyjazdach zostały uproszczone. 


W ostatnim numerze „Dziennika U- 
staw“ ogłoszone zostało rozporządzenie 
w sprawie opłat paszportowych na wy- 
jazd zagranicę. Ustawa ta wydana na 
podstawie rozporządzenia Rady mini- 
strów z 22 grudnia 1925 r. w znacznej mie 
rze ułatwła dotychczasowe trudności pasz 
portowe, które przeradzały się jedynie w 
szykany obywateli. 

Dzisiaj, w czasie zumełnego braku go- 
tówki zagranicę wyjeżdżają tylko idzie, 
którzy muszą — z drugiej strony spadek 
złotego siłą rzeczy powstrzymuje wyiazd 
da przyjenmości. 

Według tego rozporządzenia, dotych- 
czasowe opłaty za paszporty zagraniczne 
tak normalne jak 1 ulgowe pozostały nie- 
zmienione. Natomiast rozporządzenie to 
wprowadza niezmame dotychczas paszpor 
ty ulgowe jednorazowe i wielokrotne po 
150 zł. oraz pewne uproszczenia przy wy 
dawaniu paszportów, 

I tak paszporty ulgowe jednorazowe i 
wielokrotne mają być wydawane przez 
władze administracyjne I-szej instancji, 
osobom udającym się zagranicę w celach 
hamdtowych na podstawie zaświadczenia 
wojewódzkiego wydziału przemysłu i han 
dhr, za zgodą delegata Izby skarbowej. 

Paszporty na wyjazd w celu kształce- 
nia się, uczestniczenia w złazdach nauko- 
wych itp. będą wydawane 'również przez 
władze administracyjne |-szej instancji na 
podstawie zaświadczenia Min, wyznań re 
ligiinych i oświecenia publicznego za zgo- 
da ministra skarbu. W przepisach co do 
wydawania paszportów na wyjazd w celu 
leczenia się, w celach społecznych lub 
służbowych mie zaszła żadna ziniana. 

Natomiast przepis $ 5, dotyczący wy- 
dawania paszportów ulgowych w waż- 
nych sprawach famitijnych, majatkowych 
lub osobistych po 20 zł, wprowadza u- 
łatwienia o ile chodzi n nagły wyjazd. 

Również będą mogły być wydawane 
ulgowe paszporty wielokrotne za opłata 
150 zł. na wyjazd w celach kształcenia 
się, leczenia, społecznych, służbowych, 
famiftinych. majatkowych i osobistych, 
lecz tylko na podstawie decyzji Minister- 
stwa spraw wewnętrziiych w porozumie- 
niu z Min. skarbu. 

Podania o paszporty, należycie udokit- 
mentowane, należy wnosić iak dotych- 
czas, do władz administracyjnych I-szej 
instancji. Decyzja co do wydania pasczpor 


Kosztuje 20 złotych. 


tów węowych w celach kuracyjnych, spo 
łecznych, familijnych, majątkowych, 0S0- 
bistych, przysługuje, jak dotychczas, wo- 


Żałoba narodowa we Włoszech 
z powodu zgonu królowej matki. 


Rzym, 5. 1. — Z powodu zgonu włos- 
kiej królowej matki, który nastąpił dnia 4 
b. m. o godz. 4.15 rano, w całych Wto- 
szech ogłoszono żałobę narodowa. Wszy- 
stkie teatry zostały zamknięte, a wszelka 
działalność polityczna została wstrzyma- 
na. 


Książę falszerzem. 


Wiedeń, 5 stycznia. „Arbeiter Zeitung" 
donosi z Budapesztu, że książę Windisch- 
gratz uchodził za przedstawiciela lecity- 
mistów. Był nim istotnie przed dwoma i 
trzema laty. Obecnie jednak, gdy z po- 
wodu trudnego położenia materialnego, 
zabrnął w brudne interesy, przywódcy le- 


Baron Bisping stanie wkrótce przed sądem polskim, 


Z Warszawy donoszą. 

W sądzie okręgowym niebawem roz- 
patrywana będzie głośna sprawa bar. Bis- 
pinga, skazanego w 1912 roku na f2 laf 
ciężkiego więzienia za zabóistwo ks. Druc 
kiego - Lubeckiego w lesie pod Teresi- 
nem. 

Termin sprawy wyznaczony został na 
dzień 3 lutego b. Tr. 


Młodzież tęskni już za lodem, na którym zmienna aura pozwałała jej hasać 
zaledwie 2 tygodnie, 


WIECZORNE 


Rok Il. 


ZKIE 10 groszy. 


š 


Uirhodzi o godz, 2-6) po pał. 


jewództwu za zgodą delezała lzhv skar. 
bowei. 
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Musolini udał się do Bordig 
notarjusz koronny. 

Czy zmarła zostanie ní 
Panteonie, gdzie spoczywają 
pierwszych królów, czy też 
um królewskiem pod Turyne 
czas jeszcze nie zostało ustald 


gitymistów Karoly į Andrasy 
nim stosunki. Książę Windische: 
żył się do kół, pozostających w 
kach ze związkiem obrony rasy 
skiej, którego dążeniem, było osa 
na tronie węgierskim Albrechta hab 
skiego. 


Jako obrońca Bispinga wyznaczony 
jest narazie z urzędu adw. Bitner. 
% Rozprawie przewodniczyć będzie SĘ: 
dzia Żarski. 


:0: 


PODROŻENIE PISM WARSZAWSKICH 
Dzienniki warszawskie podniosty od 


dzisiaj cenę numerów na 20 groszy. 
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„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE”,  — dniś 5 stycznia 1925 reku. 
WC ZOCWI a , 


Dee oszzęnośi 


A budżetowe. 


Redukcja budżetu państwowego prze- 
szła dopiero przez pierwszą fazę, a ciąg 
dalszy musi nastąpić. Na temat, w jakich 
„warunkach powinny pójść dalsze pociąg- 

i -< nięcia oszczędnościowe, toczy się w pra- 
| sie ożywiona, ale bardzo rozbieżna dyski- 
sja. 
| Według: zamierzeń rządu, dalsze osz- 
czędności, których realizacja ma się roz- 
począć od drugiego kwartału 1926 roku, 
mają wynosić jeszcze około 270 milionów: 
złotych tak, by budżef roczny zwyczajny 
i normalny nie przekroczył kwoty 1.400 
milionów. Ewentualnie w trzech pozosta- 
łych kwartałach trzeba będzie oszczędzić 
stosunkowo nawet jeszcze więcej, jeśli 
l się chce, by cały rok 1926 nie kosztował 
| ponad 1.400 milionów, gdyż według u- 
| chwalonego prowizorjum budżetowego 
| pierwszy kwartał przekroczy tę normę o 
67 miljonów. 
ż Gdzie szukać tych 270 czy 337 miljo- 
nów 
Przedewszystkiem wydatki inwesty- 
syjne,*zdolne do zwiększenia dochodów 
państwa z czasem, już obecnie (z okazji 
prowizorjum) zostały przeważnie skreślo 
ne i będą czekały osobnego budżetu inwe- 
stycyjnego, nadzwyczajnego, pokrytego 
częścią wpływu z ewentualnej pożyczki 
zagranicznej. Wydatki pseudoinwestycyj- 
ne, jak np, budowa niektórych emachów 
rządowych, również już zostały zreduko- 
wane do minimum. Odwrotna stroną osz- 
czędności tego rodzaju jest dalsze pogor= 
szenie ciężkiego położenia poważnych ga- 


jowe i zwiększenie bezrobocia. 
Następnie — gdy dobrze się obznajmi- 
z gposzczególnemi pozycjami budżetu 
latków i ze sposobem ich zużytkowa- 
praktyce, zobaczymy, że przy naj- 
jdącem uporządkowaniu administra- 
ydatkach rzeczowych, a więc prze 
jtkiem na zakupach dla państwa i 
ach publicznych, można — bez 
| bezpieczeństwa państwa, bez- 
ruchu kolejowego, zdrowot- 
nei itp. na poważny szwank 
s w najlepszym razie połowe 
¿jaką jeszcze wogóle oszczę 
i musimy. 
m razie widać z powyższego, 
dó 166 mili. rocznie musimy 
é znowu na wydatkach perso- 
j. na płacach funkcjonariuszów. 
ch, Wyniesie to 15 — 20 proc. 
etatu płac. 
drogi prowadzą do tego celu: me 
a redukcja płac bez redukcji osób, 
ne zmniejszenie personelu, jako 
reformy całej administr. państwo- 
zmniejszenia jej aparatu. zniesienia 
Knych urzędów i etatów, uproszczenia 
ędowania itp. Pierwsza droga jest tat- 
jiejsza, ale obniża stopę życiową pracow 
ików państwowych i wystawia ich gor- 
liwość służbową na ciężką próbę. Druza 
jest o wiele trudniejsza, ale z jednej stro- 
ny nie przynosi uszczerbku tym pracow 
nikom, którzy w służbie pozostają i prze 
samo ulepszenie administracji zapewnia 
całej ludności łatwiejsze życie. z drugiej 
zaś mnoży liczbę bezrobotnych ji zwięk- 
sza trudności socjalne. Mimo to niema wy 
boru. Jak okrutną wydawałaby się podo- 
bna decyzja, raczej trzeba skazać dziesiąf 
ki tysięcy zbędnych pracowników na bez- 
robocie į jego ciężkie konsekwencje, niż 
obniżyć dalej i tak niski poziom życiowy 
setek tysięcy pracowników i obniżyć tem 
samem poziom administracji, nie dopusz- 
czajac do jej gruntownego ulepszenia. 
W powyższych rozważaniach wyszli- 
śmy z założenia, że gospodarstwo społecz 
ne Polski w najbliższych latach nie jest 
zdolne udźwignąć budżetu państwowego, 
wyższego ponad 1.400 miljonów — a tak- 
że į z tego, że dalsza redukcją siły zbroj- 
uej i wydatków rzeczowych na pogotowie 
zbrojne nie jest możliwa bez podobnego 
ryzyka, na iakie była narażona Rzeczpo= 
spolita w XVIII wieku. W zakresie wydat- 
ków na wojsko może być obecnie mowa 
jeszcze tylko o lepszej gospodarce przy 
zakupach | przy zużywaniu zasobów: oraz 
¿+ (0 oszczędnościach w administracji wojsko 
| wej, co może dać kilkadziesiąt miljonów. 
ale mieści się już w wyżej określonych o- 
"gólnych oszczędnościach zarówno co do 
-~ wydatków rzeczowych, jak i co do wy- 
datków personalnych. R. B. 


Ee a. 


ẹzi przemysłu, opartych o dostawy pań- . 


ŚWIĘTO TRZECH KRÓL 
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I. 


Ustanowienie święta Trzech Króli. --- Ciekawy zwyczaj. 


Jutro obchodzimy uroczystość św. 
Trzech Króli.. 

IW języku kościelnym zwie się to świę 
fo Epifania, co znaczy objawienie się i ło 
na pamiątkę objawienia się Chrystusa 0- 
wym trzem pogańskim magom, zwanym 
także królami, którzy reprezentowali 
wszyskie narody pogańskie, później przy 
ięte na łono chrześcijaństwa. 

Święto Trzech Króli zostało ustao- 
włone w II. wieku. W XIV w. kościół 
rzymski nadał owym 'mędrcom imiona 
Kasper (właściwie Gaspar), Melchior i 
Baltazar. Kościół katolicki obchodzi tę 
pamiątkę w dniu 6-go stycznia. Jest zwy 
czajem, że w dniu tym w domach kafoli- 
ckich zapala się święcone kadzidło ma pa- 


miątkę mirry, złota i kadzidła, Które trzej 
królowie złożył Dzieciątku w ofierze. 
(Mirra, jest fo żywica wyciekająca z kory 
balsamowca, a używana przez ludy 
wschodnie jako kadzidło i lekarstwo). 
Również jest zwyczaj święcenia kredy i 
wypisywania ową święconą kredą na 
odrzwiach domów począłkowych liter 
imion Trzech Króli: K--M--B. Kreda ta 
jest u tudu polskiego w wielkiem poszano- 
waniu, ma bowiem ochraniać od chorób 
i nieszczęść. 

W tym samym dniu przypada również 
i święto chrztu Chrystusa Pana w Jorda- 
nie. Owo święto, zwane Jordanem, jest 
szczególnie uroczyście obchodzone w ko- 
ściele wschodnim. Jest to uroczystość, 


w Czasie której najwyżsi dostojnicy du- 
chowni dokonywują ceremonii święcenie 
wody mad przeręblami rzek hub przy Stir 
dniach publicznych. 


Ciekawy zwyczaj panuje we Francji w 


święto Trzech Król. Oto w każdym do- 
ma „płecze się ciasto, w którem ttmłeszcz; 
się przedtem złarnko fasoli lib bobu, Przy 
obiedzie ciasto owo rozkrawywa się na 
tyle części, ili jest biesiadników. Ow 
współbiesiadnik, który znajdzie w swojej 
porcji fasolkę, zostaje mianowany królem, 
względnie królową bobu. Wówczas ma 
władzę nieograniczoną i może swoim pod 
danym wszystko rozkazywać co mu się 
podoba. Tyrania ta trwa naturalnie tyl- 
ko do końca dnia, 


REES ZE WRZE e KK a ZOREE O WZA OO WE ORZZRENWĄ 
Rzeczywistość, czy mistyfikacja ? 


Czy córka cara Mikołaja? 
Poznana po różnych znakach szczególnych, wypiera się swego cesarskiego pochodzenia. 


Mimo całego swego nieprawdopodo- 
bieństwa, wiadomość o tem, że w Berlinie 
pojawiła się 


córka cesarza Mikołała II Anatazja, 


nie przestaje żywo interesować prasę 
europejska. 

Autentyczności księżny nikt dotąd ani 
obalił, ani potwierdził. Przkonano się 
natomiast, że Czaikowska jest łudząco po- 
dobna do Anastazji, posiada identycznie 
płaskie stopy i znamię pod pachą. 

Ma przytem strzaskaną czaszkę i po- 
gruchotaną szczękę, co ubocznie potwier- 
dza wersie n uratowarńiu jej przez polskie- 
go oficera służby austriackiej Czajkow= 
skiego, który wraz z innymi jeńcami WE; 
zwany był podobno do grzebania ciał po- 
mordowanych przez bolszewików człon= 
ków rodziny cesarskiej i pełniąc tę powin 
ność, zauważył, że Anastazia daje znakł 
życia, ' 


Symfoniczny 


1915 -- 25 


` Po śmierci swego zbawcy, a potem 
męża, Czajkowskiego, Anastazja wywe- 
drowała do Berlina, gdzie 


przechodziła różne choroby i nędze, 


Będąc w ciężkiem położeniu materjal- 
nem, zwróciła się z prośbą o zasiłek do 
sery carowej Aleksandry ks. Hesseń- 
S 14 

Sfąd wiadomość o Anastczji doszła do 
Marji Teodorówmy, która 


za pośrednictwem posła duńskiego w 
Berlinie 
przesłała Czajkowskiej jakąś kwotę pie- 


niężną. Jej sprawą zainteersował się 
również 


wielki książę Cyryl Włodzimierzowic, 
który nie tak dawno proklamował siebie 
cesarzem rosyjskim. Celem 
sprawy na miejscu, 


zbadania 
wydelegował on do 


Koncert 
Jubileuszowy 


Łódzkiej Orkiestry Filharmonicznej. 


„Dum spiro — spero!“ 

(Marja Konopnicka) 
Sala Łódzkiej Filharmonii festonami zie 
leni sufo i nie bez artyzmu przybrana, 
przedstawiciele œ^- i instytucyj z wo- 
iewodą Darowskim na czele, tlirmy elity 
kulturalnej społecześsśwa łódzkiego z pie 
tyzmem, odpowiednio do chwãti dobrany, 
program koncertowy ^ bojowych i zwy- 
cięskich tonacjach — ofo szereg czynm- 
ków, któr” wywołał niezwykie podnio- 
sły mastrój wczorajszej uroczystości: 
10-letniej rocznicy powstania Łódzkiej Or 

kiestry Filharmonicznej. 

Dyr. Mazurkiewicz i dyr. Szałe oraz 
ich wierny, oddany, każdemu  Skinieniu 
ręki, każdemu ruchowi pałeczki niewolni- 
czo posłuszny zespół orkiestralny mieli 
prawo triumiować. 

Ponadto urozmaicił i uświetnił całość 
muzyczną mistrzepianista Leopold Godow 
ski czarując słuchaczy przesubtelnemi me 
łodjami „Koncertu  fortepianowego B 
moll“ Czajkowskiego. 

Podczas zainaugurowanej uwerturą z 
op. „Halka“ Moniuszki Uroczystej Aka- 
demii zabierali kolejno głos: imż. Henryk 
Goldberg czł. Zarz. Ł. O, F. prez. Rady 
Miejskiej dr. B. Fichna, pr.z. Zw. Artyst. 
Scen. Pol. T. Mazurkiewicz, przedstawi- 
ciele Związku Zawodowych Muzyków i 
dyr. Br. Szułc. 

Treścią przemówień: 10-letnie dzieje 
Ł. O. F. powstałej w mieście setek komi- 
nów, tysięcy wrzecion i rozdygotanego 
turkotu maszyn podczas surm bojowych 
(17/1 1915) jako emanacja umęczonych 
dusz społeczeństwa łódzkiego, które za- 
pragnęło na skrzydłach „pieśni bez słów“ 
wzmieść się na wyżvnyv. 

Mimo widmo niebvyfu, niepewności ju- 
fra, które trapiły i dziś trapią Ł. O. F. ona 
trwała i trwać będzie na stanowisku, ży- 


wiona ta otuchą i nadzieją, że pielęgnowa- 
nie muzyki jest władczym nakazem dla 
całego społeczeństwa. *. O. F. posiada 
obecnie biblioteke złożoną z 400 sztuk oT- 
kiestralnych (100 polskich). W ciągu 10 
letniego istnienia dała 734 koncert” (440 
popularnych), których Słuchało 3/4 miljo- 
na łodzian. 

Dyr. Mazurkiewicz wymienia nazwi- 
ska ideowców miłośników muzyki; swych 
współpracowników, którym Ł. O. F. za- 
wdzięcza swój byt i rozwój: Józef Fried- 
berg — twórca administracji, Gotlieb Te- 
szner — twórca zespołu orkiestrowego 
oraz Karol Wilhelm Scheibler. który ofiar 
nie zapobiega! perioódycznym Kryzysóm. 

Dyr. Br. Szulc podnosi zasługi komisji 
organizacyjnej i szczęśliwie dobranego 
personelu orkiestrowego, który dosłownie 
o głodzie į chłodzie trwał na stanowiskut, 
nie chcąc dopuścić do upadku drugiej w 
Polsce placówki poważnej muzyki. 

Liczny szereg depesz gratułacyjnych 
m. in.: Orkiestry Filh. Warsz.. Emilą Mły 
narskiego, Rady pedagogicznej konserwa- 
torium warsz. — (Melcer), Józefa Śliwiń- 
skiego, dyrektora opery poznańskiej, Zw. 
muzyków niemieckich w Berlinie. dyrek- 
cyi koncertowych z Wiednia i Berlina, 
firmy fortepianowei „Bechsztein* i in- 
nych odczytanych przez inż. Henr. Gold- 
berga jest chlubnem świadectwem świato- 
wego uznania dla Ł. O. F. 

Po rozdaniu członkom orkiestry żeto- 
nów pamiątkowych inż. Henr. Goldbergo- 
wi dyplomu i tytułu honorowego członka, 
dyr. Mazurkiewiczowi wieńca. .„Pocma- 
tem Symionicznym* Czafkowskiezo, mo- 
cy i tężyzny pełnym zamknięto podniosłą 
uroczystość pod hasłem wiary i nadziei w 
przyszłość, których źródłem życiodajnem 
kuit dla „pieśni bez słów“ społeczeństwa 

ódzkiezo. =- I. Saw. 


Benna, ka Foe dka Sawicza. 
reporterzy berlińscy stwier- 
dziłi wszakże, że : 


Czajkowska anł słowa nie rozumie po ro- 
syjsku 


i sama nafkategoryczniej przeczy, jakoby 
była córką cesarza Mikołaja II. Nie prze 
szkadza to zwolennikom auten- 
tyczności Anastazji twierdzić, że Czajkow 
ska posiada 


dokumenty, dowodzące niezbicie jej ce« 
sarskiego pociodzenia, 


z drugiej zaś strony tłumaczą oni utratę 
zdolności władania mową rosyjską wstrzą 
sem nerwowym, jakiego doznała w pa- 
miętnym dniu 12 lipca 19181. - + 

Chcąc położyć kres iegendzie — pio- 
trogrodzka „Krasnaja Gazieta“, będąca 
dziś organem opozycji, ogłosiła pochodzą- 
cy, jak się zdaje, od wodza opozycioni- 
stów, Safarowa, 


komunikat w sprawie stracenia rodziny 
cesarskiej, 


Jest to pierwsza urzędowa enuncjacja 
sowiecka, rzucająca światło na dramat 
ekaterynburski. 

. Obala ona przedewszystkiem wydany 
swego czasu krótki komumikat Rady. ko- 
misarzy ludowych o straceniu cara Miko- 
łaje II rzekomo z inicjatywy sowdepu e- 
katerymburskiego. Okazuje się, że nie 
tylko inicjatywa, ale poprostu 


rozkaz stracenia bez sądu __ 


wyszedł z Moskwy, miejscowy zaś SOW- 
dep był tyłko wykonawcą tego rozkazu. 
Najpoważniejszą rotę w tym dramacie 
odegrali obecny komisarz spraw wewn. 
Biełoborodow 1... Safarow. 
Okoliczności, 'w jakich popełniono 
zbrodnię, wykluczają pozostanie przy ŻY 
ciu kogokolwiek z rodziny cesarskiej. 


Nieuchwytne miraże 


eksportu do Rosji. 
Za 1 miljard rubli maszyn rol- 


niczych, manufaktury I naczyń: 


kuchennych może Polska wy: 
wieźć w r. b. do Rosji. 


Z Warszawy donoszą: i 

Pod egidą komitetu organizacyjnego 
przyszłej izby polsko - sowieckiej odbyło 
się zebranie przedstawicieli sfer gospodar 
czych. Przewodniczył zebraniu b. minister 
p. Antoni Ponikowski. Referaty na temat 
rozwóju stosunków handlowych polsko- 
sowieckich wygłosił inż. Pawłowski i 
szef misi handlowej sowieckiej w Warsza 
wie p. Nacarenjus. Według referatu p. Na- 
carenjusa w r. 1926 Rosja zamierza poczy- 
nić w Polsce zamówienia na maszyny 
rolnicze, narzędzia rolnicze, codziennego 
użytku, manufakturę i naczynia kuchenne. 
Ogólny obrót Rosji z zagranica obliczony 
jest na dwa miliardy rubli. z czego przy- 
pada 1 miljard 9 milionów. na import i 991 
milionów. na eksport. 
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ŁÓDZKIE FOBA WrIECZQĄPNE* — dnia 5 stycznia 1026 rcku. 


Gdzie najbardziej doskwiera słońce — 


a mrozy najwięcej dokuczają? 


Rekordy różnic temperatury i opadów atmosferycznych. 


Siedem miast. jak wiadomo, walczyło 
ze sobą o zaszczyt wydania na świat Ho- 
mera. Jeszcze więcej miejscowości rywa- 
iaje pomiędzy sobą e wątpliwa chwałę 
uzyskania nazwy naigorętszej albo naj- 
złanniejszej mieiscowości na świecie, 

Dokładne pomiary wykonane w ostat- 
nich czasach przyznały rekord gorąca 
miejscowości Massaua nad Morzem Czer- 
wotetm. Przeciętna temperatura w roku 
wynosł tam 30.2, Często termometr dosie- 
ga tam 40 Stopni, a nigdy temperatura nie 
opada poniżej 20 stopni, nawet w nocy. 
Najzimniejszym miesiącem jest tam sty- 
czeń z przeciętną temperaturą 25.6. Dalej 
idzie miejscowość Lugh we włoskich ko- 
lonjach w kraju Somalisów, gdzie tempe- 
ratura przeciętna dochodzi nawet do 31 
stopni. 

Najzimniejszym punktem ziemi. które- 
go dotknęła stopa ludzka, gdzie można by- 
ło przeprowadzić pomiary jest Franheim, 
podstawowa kwatera Amundsena w cza- 
sie jego ekspedycji do bieguna południo- 
wego. Przeciętna temperatura roczna mi- 
mis 25 stopni. 

Najzimniejszym miesiącem jest sty- 
czeń w Wierchojańsku. gdzie temperatu- 
ra opada na 51 stopni poniżej zera. ale za- 
to w lipcu temperatura podnosi sie tam do 
15 poniżej zera. Jest to zatem rekord róż- 
nic temperatury. 

Nairównomierniejszą temperaturę ma 
wyspa koralowa Jalnit. gdzie różnica po- 
między temperatura letnią a zimową wy- 
nosi zaledwie 1 stopień. 

Laik zadziwi się zapewne. kiedy się 
dowie, jakiemi to problemami zajmuje się 
współczesna meteorologia. 

Trzeba było długich i mozolnych po- 
miarów oraz porównań na całei kuli ziem- 
skiej, aby stwierdzić, gdzie jest niebo naj- 
pochmurniejsze. Otóż okazało się, że skra 
wek nieba ponad latarnią morską na 
wschodniem wybrzeżu półwyspu Kola 
jest najsilniej zasnuty chmurami. nato- 
miast naipogodniejsze niebo rozpięte jest 
ponad Asuanem, gdzie chmury należą do 
rzadkości, 

I jeszcze jedno zapytanie: gdzie najwię 


stania godzina młodości. 


Gdyby planeta zbłąkana uderzyła o zie 
mię, gdyby nagle dzieje świata zawróciły 
ze swej drogi i, niby czwórka koni prowa- 
dzona wprawną dłanią woźnicy. iŚć poczę 
łysw kierunku odwróconym—mniejszem- 
by to echem odezwało się w zmęczonem 
sercu Ruda, niż te dwa listy. 

Zahattowany był na wszystkie łammań- 
ce życia, Ludzi znał. Ludziom przeważnie 
nie ufał j.nic, co pochodziło od nich i co 
się działo przez nich nie mogło go zadzi- 
wić, 

I nagle — te dwa listy. 

Te małe dwa listy, które Rud usłyszał 
wówczas, ten urywek z jej listu do tam- 
tego po całej awanturze, te słowa, które 
mu konspiracyjnie odczytano w przyleg- 
łym pokoju. dobiiaiąc niby życzliwem po- 
więdzeniem: „strzeż się tej kobietv. to zły 


cej pada deszczn? W Indiach., w miejsco- 
wości Cherrapunji, gdzie dni bez deszczu 
można wyliczyć na palcach. 

Niedawno wykryto takie dwie miejsco 
wości deszczowe, jedną na wyspach Ha- 
waj, a drugą nad zatoką Gwineiską. — 
W Chile, w Peru į w niektórych odcin- 
kach Afryki przez lato nie spadła ani kro- 


RT 


pla deszczu. Takich miejscowości. na któ- 
rychby deszcz zupełnie nie padał, praw- 
dopodobnie na kuli ziemskiej niema. 
Rekord burz osiągnęła Abisynia. gdzie na 
365 dni w roku 214 jest burzliwych. Zupeł- 
ny brak burz zaznacza się natomiast na 
biegunach, 


Mały znawca. 


Matka: 


smukłej kibici i flyztl 
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A zatem na którą lalkę decydujesz się? 
Mały Kazio: — Żadna nie jest w moim guście. 
„a la galconne'. 


Nie mają modnej 


Przed konsekracją ks. d-ra Kubiny. 


Z Katowic telefonują: 

Pierwszy biskup częstochowski ks. dr. 
Teodor Kubina wyjedzie do swojej djece- 
z dnia 31 stycznia. W Sosnowcu na gra- 
nicy djecezji będzie uroczyście powitany 
przez komitet złożony z wszystkich 
warstw społeczeństwa. Konsekracia i in- 


człowiek” — że słowa w jednej chwili po- 
grażyły ducha i myśli w  złowieszczej 
czerni, czerni nie do rozpoznania i miały 
miu odtąd nie schodzić z pamięci. 

„Mój drogi. nie sądzisz chyba. że mọ- 
głam kiedykolwiek kochać tego idiotę Ru- 
da...” 

Witedy to właśnie. tak. iakby rozpędzo- 
ny meteoryt uderzył weń znienacka. Rud 
nie wierzył uszom. Wyrwał ów list nie- 
szczęsny z reki usłużnemu człowiekowi, 
przyłożył doń ten inny. ten. z którym nie 
rozstawał się ani na chwilę. Czy to ten 
sam charakter pisma? Czy to możliwe, by 
napisała to jedna dłoń? 

„Pytałeś jak cię kocham. — niewiem 
— wiem tylko, że każda myśl moja do 
ciebie należy. Chcę być zawsze z tobą, 
chcę byśmy byli razem...“ 

Rudowi mgła niebieska powlekła oczy. 

Stopniowo. niby zły robak, lęznąć się 
zaczęła gdzieś w podświadomych drgnie- 
niach nienawiść, przeradzając się w zwo- 
jach myślowych w złowieszcze widmo 
zemsty. Urażona męskość pręż. pięści do 
odwetu. 

Ubiegły od tego czasu dwa lata. Prze- 
rażony płomieniem nienawiści odsunął się 
od ludzi. Wiedział, że przy silniejszym pod 
muchu zerwie się, jak liść do lotu w te gro 
źne mroki, skąd wyciągała doń drapieżne 
a ponętne ramiona — zemsta. 


gres odbędzie sie 2 lutego. Konsekracja 
odbędzie się w Bazylice Jasnogórskiej w 
Częstochowie, a ingres w kościele św. Ro 
dziny w Czestochowie. Ludność śląska u- 
roczyście odwiezie ks. biskupa dr. Kubi- 
nę aż do Częstochowy. 


(HE 


Zagłębił się w pracy. Dniami całemi 
nie schodził z rusztowań. 

Zawieszony w górnych rusztowaniach. 
na wątłych, chwieżnych deskach. spoglą- 
dał w dół z wysokości dwudziestego pię- 
tra. 

Z początku myślał, że to halucymacja, 
gdy nagle stanęła przed nim. wyvchydiw- 
szy Się z poza grubej belki. Nie ruszył się. 
Głos jej drżał. 

— Ja wiem. domyślam sie coś zniósł. 
Przezemnie. Jestem winna. bardzo. Nie 
chcę się usprawiedliwiać. Zemściji się. Mu- 
sisz tego bardzo pragnąć. Masz mnie — 
możesz zrobić ze mną, co ci się podoba. 
Strąć mnie na ulicę. Zabij. Zasłużyłam. 

Rud nie drenat. Fala tryumfu i radości 
szła zwolna, od dołu, poprzez piersi. chwy 
tajac rozkosznym skurczem gardło. Chwi- 
la przyszła. 

Strąci. Niewątpliwie strąci za minutę, 
dwie. Z obawą spoirzał, czy biyszczą- 


za 
ce asfalty nie wzniosły się cudem jakimś 
do góry. Głębia ulicy ziała czernią bruku. 


Nacisnął stopą deski. Chwiały się i mo- 
cniejsze uderzenie mogło łatwo wytrącić 
je z pod nóg. 

Zbładłta silnie, ale spokojnie czekała na 
nieiSCU. 

Naraz w łoskot młotów. zerzyty pił i 
dzwonienie żelastw, wdarł się głęboki, me 
taliczny głos zegara z pobliskiej wieży — 
Bił jedenastą godzinę. 
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CO MÓWI BRAT B. RUMUŃSKIEGO 
NASTEPCY TRONU O REZYGNACJI 
KS. KAROLA? 


Paryż, 5. 1. — Jeden z zagranicznych 
dziennikarzy udał się na wywiad do znaj- 
dującego się w Paryżu młodszego brata 
ks. Karoła. byłego rumuńskiego następcy 
tronu księcia Mikełaja, który prawdopo- 
dobnie będzie przewodniczącym w rit- 
muńskiej radzie regencyinej. Z wywiadu 
okazuje się, że ks. Mikołaj udaje się w 
nafbliższych dniach do Bukaresztu, O- 
świadczył on, że nie jest dostatecznie po- 
informowany o przeżyciach swego brata 
Karola. ale wie jednak, że książe Karol 
nadzwyczainię kocha swoią l-szą żonę 
Zizi Lambrino i że nie jest wykluczonem, 
iż dla niej właśnie poświęci tron. co z ludz 
kich względów jest zupełnie zrozumiałem. 
Ks. Mikołaj mówił z wiekim szacunkiem 
o swojej szwagierce, następczyni tronu 
ks. Helenie, córce króla greckiego. Ks. Mi- 
kołaj z całą stanowczością zaprzecza, ja- 
koby jej choroba stała się przyczyną kro- 
ku, uczynionego przez ks. Karola. Pod 
tym względem nie grały też żadnej roli 
względy wewnętrzno - polityczne. 


czego w Polsce jid? 


Co czarnogiełdziarze odpowie: 
dzieli profesorowi Kemmere" 
rowi, „lekarzowi“ naszych 


finansów. 
(Najnowszy dowcip warszawski). 
Rzeczoznawca amerykański prof. Kem 
merer, który przybył do Warszawy, nie 
mógł! zrozumieć przyczyny obecnych tak 
opłakanych stosunków w Polsce. 
Poradzono mu, aby się udał na czarną 
giełdę i zapytał żydków. 
Pan Kemmerer posłuchał rady. 
Na czarnej giełdzie przystąpił do pas 
nów Hirschsprunga i Geschwinda, którzy 
załatwiałi właśnie małą tranzakcję dola- 
rową. 
— Proszę panów — zwrócił się do 
nich p. Kemmerer — wytłumaczcie mi, dla 
czego u was w Polsce jest tak źle? Prze 
cież wasze państwo jest bogate! Macie 
rolnictwo, zdolne was wyżywić. Macie 
drzewo... 
— Nu, dlaczego nie? A 
— Macie wielkie bogactwa pod zies 
mią, sól, węgiel, naftę...! 1 
— Nu, dlaczego nie mamy mieć? ` 
— Macie też miłych i grzecznych mī- 
nistrów. Więc czemu wasze państwo jesł 
tak biedne? 
— My panu fo zaraz wykłarujemy. 
Wisz pan, to państwo fo ono wcale mie 
musi być bidne. Ale ono przestanie być 
bidne dopiero wtedy, kiedy te skarby pod 
ziemią, ta sól, ten węgiel.i ta nafta, będą 
wydobyte na ziemię, a te ministry znajdą 
się pod ziemią. 


Rud zatrzymał się, nadsłuchując. 

Ten dzwon dodawał nową godzinę do 
jego życia. A było ich już tyle! Czas szedł 
wietkiemi krokami i każdy krok jego oznaj 
miał się ludziom tym głębokim dźwiękiem. 

Nagle Rud poczuł, że to była ostatnia 
buina godzina jego młodości. Poczuł z ulgą 
iż każde uderzenie wlewa weń dawkę km- 
miennego spokoju. Nadszedł czas właści- 
wy i wszystkie burze uspokoją się, jak oce 
an pod warstwą oliwy. Idzie wiek męski, 
niosąc w darze chłód stalowej zbroicy. — 
Z miotanego namiętnościami młodzieńca— 
stawa się mąż twardy. spokojny i równy. 

W owei chwili, w owym ułamku wiecz 
ności. Rud stężał i skrzepl nagle. jak beton 
Ww skończoną 1 zdecydowaną forme. 

I kiedy powietrze drgało echem ostat- 
niego uderzenia, stał przed nią zupełnie in 
ny człowiek. 

— Niech pani odejdzie stąd. Ja — nie 
chcę się już mścić. 


Nic cieszyła 
Ah, 
teraz ogarnęła ją rozpacz. Nie chce zem- 
sty — więc nie nienawidzi. Więc nie ko- 
A ona go przecież kochała. 


Pochyliła nisko głowę. 
się, że darowano jej winę. 


właśnie 


„b € 
Cilia. 


W tei chwili zaczęła go nienawidzie 


1 


Stary zwyczaj angi 


Epidemja... 


W prówincit Indyi przedgangesowych 
Gudżarat, istnieie osobliwy zwyczaj: żo- 
ny, niezadowolone z mężów. i mające spo- 
sobność zawarcia „łepszego* związku, 
mogą uzyskać rozwód za opłatą odszko- 
dowania. 

Ale chytre kobietki były bardziej skłon 
ne do porzucania mężów, niż do płacenia 
przewidzianego zwyczajem haraczu. 
Wówczas rozgoryczeni małżonkowie 
porozumiełi się i ogłosili nieubłaganą woj- 
nę przeciw swym „szczęśliwym: następ- 


Z Nowego Jorku donoszą, że parę dni 
temu zmarł na pełnem morzu, podczas po- 
dróży powrotnej z Europy do Ameryki, 
John R. Booth. popularny tamże bogacz. 
zwany „królem gałganów”. 

Zmarły był nietylko właścicielem kil- 
ku wielkich fabryk w Kanadzie. wyrabia- 
jących najlepsze gatunki papieru z galga- 
nów (nie z cellulozy), ale także kontrolo- 
wał wszystkie północno - amerykańskie 
handle „en gros“ gałganami. 


x 
r 


Hrabina. Bothmer, której proces naro- 
bił tyfe wrzawy w całym świecie. spędzi- 
ła święta Bożego Narodzenia w pewnym 


pensionacie berlińskim. Do osławionej zło 
lziejki zgłaszają się obecnie liczni dyrek- 
orowie wytwórni filmowych z propozy- 
ia zaangażowania jej do gry. Firabina je- 
ak stanowczo odrzuciła wszelkie ponęt- 
widoki kariery filmowej. W rozmowie 
współpracownikiem _ „Nationałzeitunz* 
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elski pozwala całować się wszystkim młodym ludziom 
na wilje i Sylwestra pod gałązką jemioły. 


nienawiści. 


Mężowie, ich następcy i druty telefoniczne. 


com, którzy stali się panami ich małżo- 
nek, 

Zapanowała istna epidemia nienawiści, 
objawiająca się w sposób dość osobliwy, 
a dla państwa szkodliwy: Mężowie prze- 
cinają druty telegraficzne i na końcach ich 
zawieszają listy, zawierające pozróżki 
pod adresem „następców *. 

W ten niezwykły sposób chcą oni zmu 
sić władzę do interwencji i do wyciśnię- 
cia należnego haraczu od niesumiennych 
żon-rozwódek. 


Smierć króla gałeanów. 


Wnuczka zmarłego jest żoną siostrzeńca króla 
duńskiego. 


Booth było bardzo lubiany wśród prze 
mysłowych „królów“ amerykańskich, a 
wnuczka jego wyszła niedawno temt za 
księcia Eryka. siostrzeńca panującego 0- 
becnie króla duńskiego. 

Świat tak dateko zdemokratyzował się 
w obecnem stuleciu, że ani w Kanadzie, 
ani w Danii nikogo nie raził ten związek 
„gołego* księcia z bardzo bogata wmncz- 
ką „króla vanów“, dolar bowiem zacię- 
ra wszelkie różnice pochodzenia. 


Hrabinę-złedziejke nie nęcą widoki karjery 
filmowej. 
Chce zostać kucharką. 


oświadczyła ona, że pragnie pracą rąk 
zdobywać utrzymanie dla siebie i swoich 
dzieci. Byłaby szczęśliwą, gdyby udało 
się jej dostać posadę kucharki. Jak widać 
z tego oświadczenia hrabiny, musi ona 
być stanowczo osobą, cierpiącą na jakieś 
zaburzenie funkcyj psychicznych. Praw- 
dopodobnie jej kleptomania wyrasta rów- 
nież z tego tła chorobowego. 


„EÓDZKIE ECHO WIECZORNI — dnia 5 stycznia 1926 roku. 
Pod gałązką jemioły. 
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Wymiana żon z dziećmi w Bolszewii. 


W państwie wszelkich możliwości. 


Z Moskwy donoszą: 


Czy dopuszczalna jest wzałemna Wwy- 
miana żon z dziećmi na podstawie umowy, 
zawartej między mężami? Czy taka „trran- 
zakaja** należycie zarejestrowana w odno- 
śnym urzędzie, cieszyć się może obroną 
prawa i ustawodawstwa? Oto pytania, któ 
re powstały — rzecz oczywista — w pań- 
stwie „wszelkich możliwości”, w kraju 
„wolności“ czerwonej. 

Wieśniacy ze wsi Kożuchowo (gub. 
moskiewskiej) Gulin i Szeltyrew zawarli 
między sobą oficjalną umowę o wzaiem- 
nej wymianie żon z dziećmi, przyczem z0- 
bowiązali się uważać „rowonabyte rodzi- 
ny za własne, otoczyć ie opieka i troską 
rodzicielską” itd, Zarazem dokonano wy- 
miany majątku „zamienionych“ żon. Nato- 
miast pani Gulinowa i Szeltyrewa zrzekły 
się prawa na udział w majątkach swych 
byłych mężów. 

Na podstawie tej umowy p. Szeltyre- 


cj PARĄ MCZ NORY SĘ 


Krałeczki sądowe. 


wa z 4 dziećmi przeszła „na własność“ 
Gułima, a żona tegoż z synem odeszła de 
Szeltyrewa. 

Szczęśliwe pożycie małżeńskie tych na 
wych „par“ trwało jednak niedługo, gdyż 
po "ółtora miesiącu Szeltyrewa porzuciła 
swego nowonabytego męża, oraz zażąda. 
ła zwrotu iei praw małżeńskich (a zwłasz- 
cza majątkowych) wzzłędem pierwszego 
męża — Szełtyrewa. 

Powstała skomplikowana afera proce- 
sowa. Szeltyrew domagał się przestrze- 
gania zawartej mnowy. Po dłuższych pe- 
rypetjach sąd moskiewski uchwalił. że za- 
łatwienie sprawy może nastąpić dopiero 
po rozstrzygnięciu „zasadniczej kwestii”, 
czy umowa o wymianie żon jest ważna i 
ma siłę obowiazującą, wobec czero odda- 
no całą sprawe do załatwienia zasadnicze- 


, ZO przez najwyższy sąd państwowy w Mo 


skwie, 
:0: 


7% 


Wesoła gonitwa wórów stoików rostaurach „l 


Suchy trzask policzka rozpoczął awanturę. 


wśród akompaniamentu gwizdań i Śmie - 
chu zgromadzonej już licznie gawiedzi od- 


Przypada mi znowu w udziale nieco 
wątpliwy zaszczyt pisania o pannie An- 
mie Jagielskiej; wesołej oórze Koryntu z 
ulicy Lipowej. Oto opowieść ó jednej z 
tysiąca jej przygód. 

Utynkowana gęba, zawadjacka mina, 
jaskrawy kapelusz i nieodzowny biały lis 
oto w zarysie portrét naszej bohaterki. 
W takim rynsztunku, podpiwszy sobie 
nieco dla animuszu ruszyła na Przejazd. 
Ujrzawszy rzęsiście oświetlony ogródek 
„Tivoli“, przystanęła u wejścia w nadziei 


upolowania „gościa”. Nie miała jednak 
szcześcia, pomimo iż deszcz: nie padał, 


a wprost przeciwnie był cudowny wie- 
czór sierpniowy. Wychodzący z ogródka 
mężczyźni nie zwracałi na nią uwagi. 
Wtedy Andzia stała się natarczywą i bez 
czelną. 

Nie wiedziała jednak o tem, iż jest ba- 
cznie obserwowana przez panią, Marię 
Skonieczną funkcjonarjtszkę IV bryga- 
dy p. p. czyli t. zw. obyczajówki. 

Zachowanie się prostytutki stawało się 
coraz bardziej ordynarne. 

Z ogródka akurat wychodziło większe 
grono mężczyzn. Paru z nich przystąpiło 
do Jaziejskiej wstępując w: ożywioną Toz- 
mowę na temat dosyć drastyczny, Znie- 
nacka rozległ się suchy trzask policzka 
wyimierzonego przez wesołą dzewczynkę 
jednemu z owych panów. 


No i zaczęło się piekło. Wówczas 
pani Marja Skonieczna doszła do wniosku, 
że należy zainterwenjować. Wezwała 


przeto posterunkowego, polecając mu a- 
resztować awanturniczą prostytużkę, 

Ta jednak ujrzawszy, co się święci, 
schroniła się do ogródka. Rozpoczęła się 
gonitwa między stolikami, budząca przy- 
kre zdumienie i zgorszenie spokojnych 
gości. Ostatecznie Jagielską ujęto i 


prowadzono do komisarjatu 7-ego. Tu 


niewiasta, nie stosując się do przepisów 
policyjno-obyczajowych została wylegi- 
tymowana. 


Do komisariatu Jagielską wobec sta- 
wianego oporu sprowadzono dorożkę. Nad 
mienić należy. że jeszcz» w czasie inter- 
wencii przed ogródkiem pani Skonieczna 
została ciężko zniesławiona przez Jagie!- 
ską. Gdy zaś w komisariacie przekonała 
się, iż nieznajoma iej kobieta jest funkcjo- 
narjuszką policji obyczajowej zaczęła 
prosić o przebaczenie i zaniechanie spo- 
rządzeniu protokółu. A gdy prośba jej 
została bez echa wpadła znowu we wście 
kłość. Ofiarą jej stała się naturalnie pa 
ni Skonieczna. Jagielska zarzucała jej u- 
prawianie haniebnego procederu, udo 
wadniając twierdzenie swe faktem, iż sa- 
ma za czasów okupacji niemieckiej była 
wywiadowczynią jednocześnie. 

Z trudem zdołano umit""ować rozbe- 
stwioną prostytutkę. Dyżurny przodow- 
nik sporządził Jagielskiej odpowiedni pro- 
tokół, poczem udzielono jej życzliwie n0- 
degu w pace. Protokół skierowano do 
sądu pokoju 2-ego okręgu i oto w dnit 
onegdajszym panna Andzia stanęła praed 
sędzią panem Tumem. Oskarżał przed- 
stawiciel 4-ei brygady policji państw. 
Oskarżona była Jagielską z artykułów 
262 i 530 k. k. Po ukoficz.::.ul przewodu 
sądowego pan sędzia Tum skazał ją z âr- 
tykułu 262 na 7 dni aresztu, zaś z artyk 
530 na 3 tygodnie. Wobec zbiegu prze- 
stępstw skazana została łącznie na 3 ty- 
godnie aresztu, dokąd też powędrowaie 
pod opieką nieczułych na jej wdzięki po- 
ficjantów. Sza-Wicz, 
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„ŁÓDZKIE ECHO WIECZCRNE”* — dnia 5 stycznia 1926 roku. 


Dzień w £odzi. Czekała go miłość szczęśliwa. 


Ale uciekł przed nią, zabrawszy uprzednio cudzy 
garnitur ślubny. 


Czarna dola kominiarza. 
Skradziono mu cały dorobek. 


x) Czesław Kulikowski, kominiarz, za 
mieszkały przy uficy Wrocławskiej 28, 
czyszcząc kominy w swoim rewirze, za- 
dzierżeną!t węzły przyjaźni z dozorcą do- 
mu przy ulicy Południowej 6. 

Przyjaźń stawała się coraz silniejszą. 

Chodzili zwykle na „jednego“, aż wre 
szcie dozorca zaprosił do siebie Kulikow- 
skiego na ucztę choć poświąteczną, ale 
sutą. Bawiono się doskonael lecz w chwili, 
kiedy uczestnicy opuszczali gościnne pro- 
gi domu dozorcy, zdarzył się arcy-niemi- 
ły wypadek: Kulikowski stwierdził brak 
portfelu z zawartością stukilkudziesięciu 
złotych. 

Szukano zguby, bezskutecznie jednak. 

Tymczasem siostrzeniec dozorcy. na- 
zwiska którego kominiarz nie zna, nie 0- 
czekując skutku rewizji przezornie się u 
totnit. 

Rozwiązaniem tej zagądki zajęły się 
władze bezpieczeństwa. 


—— 04 
Marynarz pan, marynarz 
zuch!... 


Obnażona szabla. 


x) Zmięczony * trudami skilkomiesiecz= 
aego pobytu na statku, przyjechał na kiiku 
dniowy wypoczynek Klemens Zasiński, 
marynarz „pierwsza kiasa“. 

Miast odpoczywać, co sobie sołennie 
przyrzekał, Klemens hulał t pił wiele. 

A potem zsunąwszy cząpkę na bakier, 
paradował po ulicach szukając zaczepek. 

Tak było i w dniu wczorajszym; mary 
narz wlany zacnie- wszczął awanturę przy 
ulicy Wschodniej. Bójka -przybierała 
szersze rozmiary. Wtrącili się policjanci. 
Awanturnik ryknąwszy, przepitym gło- 
sem rzucił się na funkcjonarjusza i wy- 
ciągnąwszy mu szablę z pochwy, zaczął 
nią wywijać. Krewkiego marynarza zdo- 
łano jednak obezwładnić i po wielu wy- 
sifkach osadzić w areszcie V komisariatu 
P. P. 


n) U Józefa Maciejewskiego, szewca, 
zamieszkałego przy ulicy Południoweł 55, 
mieszkał w charakterze sublokatora 24 
tetni Jan Wójcikowski z zawodu ślusarz. 

Maciejewski zadowolony z przyzwoite 
go trybu życia jaki wiódł jego sublokator, 
marzył o takim mężu dla swej jedynaczki 
Wandzi, dziewczyny zdrowej i silnej, a co 
najważniejsze nie znającej dotąd pokus 
wielkiego miasta. 

Starał się szewczyna, sił mu brakować 
poczęło, a o konkureńcie do ręki córki ani 
słychać. 

Sądził, że przed śmiercią nie znajdzie 
już opiekuna dla swej jedynaczki, gdy oto 
maraz... Wandzia i sublokator Janek. Za- 
cierał z zadowolenia ręce, bo w duchu 
oddawna już marzył o Wójcikowskim. 

Młodzi po pewnym czasie zaręczyłfi 


sub- 


się. 
Radość szewca nie miała granic, 


ETETE 


SNAUE L h 


lokatora uważał już za członka rodziny. 
Tymczasem Wójcik zwlekał ze ślubem, 
tłumacząc się przed szewcem  jakiemiś 
trudnościami. Aż kiedyś przyznał się o- 
twarcie, że niema ślubnego garnituru. 

— Tylko tyle! Ależ fo drobnostka, od- 
powiedział przyszły teść. 

I po kilku dniach Maciejewski kosz- 
tern uciułanych pieriędzy sprawił mn e- 
legancki garnitur. 

Przeszkody zostały usunięte. Tym- 
czasem Wójcikowski spakował razu pew” 
nego wszystkie skromne manatki, oraz no 
wy garnitur i uciekł cichaczem. 

Ale szewc miał „nosa“. 

Pobięgł za nim 1 przy pomocy dwóch 
posterunkowvch wiat go. 

Szamocącego się „skromnego“ chłop- 
ca osadzono w areszcie, garnitur zwróco- 
no Maciejewskiemu, a sprawę skierowa- 
no na drogę sądową. 


W warszawskim tatersalu. 
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Kino DOM LUDOWY ul. Przejazd 84. 


Od wtorku dn, 5-$o do niedzieli dn. 10-go stycznia włącznie 


illana (i 


40 groszy 


w 9-cio aktowym 
dramacie miłości i 


e 
poświęcenia p, t — gg ( 


W niedzielę i święta od godz. 2-ej do 4-ej po 
poł wszystkie miejsca po 


40 groszy 


Bir. 5 


Zajączek z nožem. 


W domu nociegowym. 


n) Pomiędzy wielu „pacjentami“ do- 
mu noclegowego przy ulicy Głównej 62, 
znalazły przytułek dwie awanturnicze ko- 
bietki Anna Zajączek i Józefa Kanc. Sia- 
ły one niezgodę pomiędzy bezdomnemi ko 
bietami, a nie mogąc ich poróżnić, darły 
koty pomiędzy sobą. 

W zawodach tych cełowała Zajączko- 
wa, a roziątrzona epitetami Kancowej. 
przynzekła tej ostatniej zemstę. 

Uzbroiwszy się tedy w nóż, wczoraj 
ukryła się w korytarzu; widząc przeciw- 
mczkę, natarła na nią z furją. Zaskoczo- 
na nagle Krancowa, otrzymała kilka ren 
kłutych w ręce; brocząc krwią wybieg a 
na podwórze. 

Przybyła na miejsce wypadku policji: 
aresztowała Zajączkową í wraz z odp 
wiednim protokółem przesłała ją do dy 
spozycji władz sądowych. 

Poszkodowanej udzielił pomocy za 
mieszkały w pobliżu lekarz. 


Zjadł, wypił i... ukradł. 
Przytyk bez wędlin. 


= x) — Aby handel szedł — rzekł sobie 
w duchu Szyja Przytyk i chcąc popra- 
wić stan swej piwiarni, mieszczącej się 
przy ulicy Piotrkowskiej 120, zakupił 
świeże wędliny. 

— Tem ściągnę do siebie liczniejszych 
gości i stagnacja mnie ominie. 

Od samego ranka restatrator stojąc za 
ladą sklepową, oczekiwał gości. 

Czekał niedługo. : 

Po chwili wszedł mężczyzna. Wymił, 
zjadł, zapłacił rachuneczek, a wychodząc 
ściągnął wędłiny, które miały poprawić 
stan interesu kupca, za 50 zł. 

Amatora świeżych wyrobów masar- 
skich, w osobie Bolesława Krasińskiego, 
zamieszkałego przy ulicy Pomorskiej 19, 
aresztowano. 


Odwilż, a z nią tradycyjne 
hłoto łódzkie. 


Jeziorka na niektórych ulicach. 


Wobec długotrwałej odwilży pożąda- 
nem byłoby, aby czynaiki miarodajne po- 
starały się o wydanie odpowiedniego za- 
rządzenia, by błoto na ulicach tworzące 
wiprost jeziorka na niektórych. ulicach zo- 
stało zmiatane, jak fo miało miejsce w cza 
sach przedwojennych. 

Niektóre bowiem ulice w dzielnicach 
Łodzi, położone poza. głównemi arterjami 
ruchu są wprost nie do przebycia, dopra- 
szając się o chodniki lub reperacię tychże. 


V. CROSS. 


PRAWO SERCA. 


POWIESC. 


Helena pomimo ciemności panującej w 
pokoju zauważyła nowe zmarszczki na 
kochanem obliczu. Widziała, że mówił 
prawdę. Jego słowa wywoływały w jej 
duszy bimzę sprzecznych uczuć. 

— Nie będę żyła razem z Talbotem, 
— wybuchnęła znowu po chwili. — U- 
cieknę od wstrętnego Świata na jakąś bez 
ludną wyspę. 
= Bądź rozsądną. moja kochana. Wy 
jeżdża m najwyżej na pół roku. Dlaczego 
nie chcesz przyjąć tego bezpiecznego 
schronienia. jakie ci ofiaruję u siebie na 
wsi? Później gdv wrócę, nic nam już nie 
będzie przeszkadzało w kontynuowaniu 
poprzedniego współżycia. Talbot prze- 
cież na tych sprawach zupełnie się niero- 
zumię, możemy więc liczyć na niezmąco- 
me szczęście. Zbliż się i daj mi swe usta 
do pocałunku: przyrzeknij mi, że postą- 
pisz zgodnie z mojem życzeniem! 

— Nie moge się pogodzić z myślą, że 
w przyszłości mam prowadzić takie nie- 
uczciwę życie. To straszne! Zabierz mię 
z ze sobą! Och, zabierz mię, Rolan- 


— Nie, to niemożliwe. Muszę poje- 
chać razem z pułkiem. Rozumiesz chyba, 
że jako pułkownik i dowódca pułkuu nie 


mogę uprowadzać cudzej żony. Musiał- 
bym w takim razie zrezygnować ze swe- 
go stanowiska i oboie bylibyśmy napiętno 
wani przez opinię. Nie pozostałoby nam 
nie innego, jak wyjechać gdzieś na bezlud 
ną wyspę, o której mówiłaś przed chwilą. 

Helena złożyła swe ręce jak do mo- 
dlitwy. 

— Jakie toby było rozkoszne, — Tze- 
kła cicho. "Głos jej nabrał brzmienia po- 
dobnego do harf eolskich. poruszanych 
wiatrem. Zbliżyła się do Rolanda i nsia- 
dła na krawędzi poręczy krzesła, kładąc 
mau dłoń na oczy. — Posłuchaj mię Ro- 
fandzie, — zaczęła znowu po chwili prze- 
twy. — Pozwól mi, że ci namałuję obraz 
tego, co widzę oczyma duszy: Błyszczą- 
ce, szafirowe morze, w którem słońce 
tańczy milionami promieni; półkołe ubi- 
tego, bronzowego piasku, pełnego ciemno 
fioletowych, złoławych i różowych mu- 
szelek; mała chatka bambusowa, Której 
drzwi byłyby zawsze otwarte na przyję” 
cie orzeźwiającego powiewu, idącego od 
strony bezmiaru słonych fal. Ku niebu 
wznoszą się za chatką dwie daktylowe 
palmy i wśród ich gałęzi hasa swawolny 
wiaterek. Daleko w tyle pasmo górskie 
odcina się od niebieskiego firmamenti, 


otulając się obłokiem  białawych chmu- 
rek. Ciemne pasmá lasów na stokach 
ożywione są śpiewem ptactwa i szme- 
rem setek strumyków, biegnących ku mo 
rzut. W chacie leży wypoczywający męż 
czyżna, nad nim zaś czuwa kobieta. O- 
bok łoża stoi flaszka wina palmowego i 
kromka chleba, upieczonego przez kobie- 
te wraz z kilkoma bananami. Małe dzie- 
cko zabawia się przed drzwiami puszcza- 
niem latławca. Wszędzie panuje spokój, 
cała natura jest symbolem spokoju. Niema 
tam żadnego dysonansu, żadnej rywaliza- 
cii między kobietami i mężczyznami, żad- 
nego występku, zdrady, tylko miłość i po- 
kój... 

Głos Heleny zamarł powoli. Obięła 
Rolanda jedną reką za szyję, driga zaś 
przysłamiała mu nadal oczy; nachyliła się 
nagle i wpiła się w jego usta. Roland za- 
Tzucił jej swe ręce na szyję. 

— Nie kuś mię moja kochana! 

— Muszę, — odpowiedziała z żywioło- 
wem podnieceniem. — Nie mogę się zgo- 
dzić na twoją propozycię. Pomyśl tylko, 
jakie katusze przeżywałabym, musząc 
spędzić pół roku w towarzystwie umysło 
wo chorego, wiedząc, że jesteś wolnym. 
Czy nie byłoby szaleństwem skazywać 
siebie dobrowolnie na ten cierpienia! 
Zwłaszcza, jeżeli niema żadnych ku temu 
podstaw! Gdybyśmy byli poczekali, był 


byś przecież teraz na jego miejscu. PG 
myśl tylko, gdybym ja tak była dzisiaj za 
ciebie wyszła zamąż! Mogłabym dzi- 
siaj pojechać razem z tobą! Oszaleję, 
gdy. będę dłużej myślała nad tem, jak los 
się obszedł ze mną okrutnie. 

Osunęła się na kolana przed Rolanda, 
nie wypuszczając jego rąk ze swych 
dłoni. i 

— Muszę z tobą pojechać, słyszysz? 
Nie dbam o nikogo i o mic. Pozwól mi po 
jechać ze sobą przebranej za mężczyznę, 
za twego służącego. Utme włosy i na- 
szininkuję twarz, tak że mnie nikt nie po- 
zna. Chcę ciebie tylko widzieć od czasu 
do czasu. Nad ranem zajdziesz do mnie 
na godzinkę. Tą godziną będę żyła przez 
całą dobę. Nie odtrącaj mnie od siebie! 
Jeżeli dwoje ludzi się kocha wzajemnie, 
jak my, to rozstanie się jest zbródnią po- 
pełnioną na miłości. 


— Och, jak ty kusisz, jak mię mę: 
CZYSZ... 

— Pozwól mi pojechać z tobą! 

— Gdybym tylko mógł! 

— A chciałbyś? 

— Nie, póki sytuacja jest taka, jak w 
tej chwili. 


— Więc mamy się teraz pożegnać? 
— Niestety, musimy. 
d. é. M. 
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W labiryncie życia łódzkiego. 


x 


ódzkich Edisonów |... 


Ani Londyn, ani Nowy York nie wytwarza tyle hałasu ulicznego 


co Łódź. 


Miejmy za to pretensje do moskiewskiego najeźdźcy. 


Na palcach możnaby policzyć łodzian, 
odznaczających się lokalnym  patrjotyz- 
mem łódzkim, Jesteśmy wprawdzie Śro- 
dowiskiem, składającem się z pięciu kroci 
ludności, nie rościmy sobie jednak—przy 
porównaniu z innemi krociowemi miasta- 
mi świata — żadnych zgoła pretensyj do 
przodowana pod jakimkolwiek względem. 


PO TWARDYCH OKRAGLAKACH 
ULICY ŁÓDZKIEJ. 

A jednak znalazłby sie jeden punkt, w. 
którym kominogród śmiało mógłby sie 
zmierzyć nietylko z równemi sobie. ale 
wielomilionowemi metropoliami świata i... 
zpewnością zdobyłby nawet palme pierw 
szeństwa!... 

Żaden Londyn, żaden Nowy Jork, ża- 


*dne Chicago — nie wytwarza tyle ulicz- 
nego hałasu, co nasza Łódź, bo nic chyba 


nie da się porównać z tym piekielnym iš- 
cie zgiełkiem i turkotem, jaki robi 
pierwsza lepsza fura z węglem. tocząc się 
ciężkim truchtem po twardych okrągla- 
kach ulicy łódzkiej... 

Wie o fem dobrze każdy przecięfny 
bodaj nerwowy łodzianin. Niema bowiem 
takiego, któryby niejednokrotnie niezli- 
czone już razy nie zatykał sobie rozpacz- 
łiwie uszu na ulicy, lub w rozmowie uli- 
cznej z drugą osobą nie był zmuszony do 
robienia długich pauz, dajac na migi do 
zrozumienia bliźniemu, że trzeba przecze- 
Kać, aż piekielna fura potoczy się nieco 
dalej... 

Ruch uliczny Łodzi bezwarunkowo nie 
jest większy, niż w innych miastach fe- 
goż pokroju, zaś niewątpliwie przecież 
pozostaje daleko w tyle w porównaniu do 
wielkich metropoli. A jednak... 


475464 -* TEDYNE MIASTO. 
` Cóż przyczynia sie, że zrodowi nasze- 


„mu pod względem „harmidru* ulicznego 
należy się niezaprzeczalna palma pierw- 


szeństwa., jeśli nie bruki, iakiemi nie tak 
prędko jakiekolwiek z miast europejskich 
mogłoby się poszczycić... 

Z miast, położonych w sferze cywiliza- 
cji i kultury, Łódź jest chyba jedynem, 
którego ulice (i to: ulice śródmieścia, nie 
peryferyj) wybrukowane są średniowie- 
cznemi okrąglakami, 


U NAS INACZEJ... INACZEJ. 


Każde wielkie środowisko w cywilizo- 
wanej Eunopie czy Ameryce posiada jezd- 
nie wylane asfaltem. nigdzie wiec wskut- 
tek tego nie wytwarza się takie piekło u- 
liczne, jak u nas. Taki wyjątkowy stan 
rzeczy jest oczywiście, jednem z miłych 
dziedzictw po moskiewskim najeźdźcy — 
który — gospodarząc w Łodzi przez dłu- 
gie lat dziesiątki — nie zdobył się na ska- 
nalizowanie półmilionowego grodu. Ka- 
nalizacii nie mamy dzisiaj jeszcze. a prze- 
cież kanalizacja właśnie ma bezpośredni— 
nie każdemu może z niewtajemniczonych 
wiadomy związek z brukiem ulicznym. — 
Jakżeż moglibyśmy myśleć o kosztow- 
nem asfaltowaniu ulic Łodzi, kiedy lada 
roku trzeba byłoby asfaltowaną iezdnię i 
'łak niszczyć w celu kopania wzdłuż ulic 
rowów kanalizacyjnych... 


' TRZEBA MIEĆ NERWY JAK PO- 

`, STRONKI. 

f Zrozumiały jest więc średniowieczny 
(bruk „okrąglakowy” wielu naszych ulic, 
jednocześnie jednak — bardzo mało pocie 
szałacy dla naszych nerwów. / 


Lubujący się w wyszukiwaniu nowo- 
czesnych pomysłów i idej pewien znajo- 
my mój trafnie orzekł: Gdyby energija fal 
powietrznych, wytwarzanych w atmosfe- 
rze Łodzi przez zgiełk i hałas uliczny, 
dała się zużytkować jako siła napędowa 
dla maszyn, wszystkie fabryki łódzkie mo 
złyby być dzięki tej sile w ruchu dzień i 
TOC,,. 


Z pewnością byłoby fo znacznie tafi- 
sze, niż motor elektryczny lub kocioł pa- 
TOWY... 

Możeby jakiś łódzki Edison wysilił 
mózg nad tym problemem? Ale — cory- 
chłej. nim magistrat nadąży z asfaltem... 


(faun). 


Współczesna žona. 


Przyjaciółka: — Dlaczego jesteś taka znudzona? 
Pani domu: — Był tu przed chwilą u mnie mąż i pół godziny mó- 


wił o swej plomiennej miłości ku mnie. 


Sedziwy robDiburda. 


Potok frywolnych wyrażeń powodem obrazy. 


lo co im 


Od dwóch lat Moszek Cynamon gości 
w swym domu młodą Cwajgę Cukierman, 
która cieszy się jaknajęorszą opinią wśród 
współwyznawców. 

Trzeba dodać, że wyżej wymieniony 
liczy lat 70. Mimo to słynie w całej dziel- 
nicy ze swego temperamentu, ale i zara- 
zem z poważania. bowiem umysł miał 
światły i niejednemu przysłużył sie rada. 

W dniu wczorajszym starca odwie- 
dził również sędziwy  „starozakonny”, 
Szyła Wasser, który pod pokrywką przy- 
jaźni chował dla niego wrogie uczucia i 
„delikatnie“ czasem lubił mu przypiąć łat- 
kę z racii przebywania w jego domu ład- 
nej i młodej rezydentki, 

Dnia krytycznego Szyja przebywał w 
szczególnie wojowniczym nastroju. 

Zaraz od wejścia Moszkowi rzucił ta- 
kie zapytanie: 

— Ty. słuchaj! Ja ci pożyczyłem dwa 
tygodnie temu coś niecoś dolary. Miałeś 
mi je zwrócić po kilku dniach. Dolary do 
dzisiaj nie widzę. Co będzie? Kiedy mi od 
dasz ?. 

Zasypanv pytaniami gospodarz odpo- 
wiedział mądrze: 

— Szyja, czy ia jestem prorok. ażebym 
przewidział, czego pragniesz? 

— Co znaczy prorok? Z ciebie taki pro 
rok, jak ze mnie goj — tu przpomniaw- 
szy sobie rezydentkę Cwaigę, dorzucił — 
ty możesz być takim, co to... 

Tu popłynęła struga frywolnych wy- 
rażeń. tak dobitnie i wolno, że zdawaćby 
się mogło, iż mówca rozmyślnie delektu- 
ie się niemi, 

Mimo 70 lat skoczył Moszek na rów- 
ne nogi. i 

— Ty awanturnik, ja ci pokażę mnie 
obrażać 


poszło ? 


— Czy ja ciebie obrażam? Przecież to 
prawda. 

Krzyki w pokoju zwabiły sporą pacz= 
kę lokatorów domu. Wówczas Moszek za 
czął biadać: 

— Co ten stary osioł ma w głowie? 
Krzyczy, jakby parę tysiąców dolarów 
wygrał. Un gada takie świństwa, że trze- 
ba się rurmienić. 

A że lokatorzy domu. gdzie toczyła się 
awantura byli mądrzy, więc po sprawdze 
niu przyczyn awantury, stanęli iak mur 
wszyscy po stronie gospodarza mieszka- 
nia ; poradzili mu załatwić sprawe sądow- 
nie, 

Ponieważ iednak Szyja Wasser rzi- 
cał sie dalej i pługzawemi wykrzyknikami 
wywoływał zgorszenie wśród otoczenia, 
ktoś z obecnych wezwał policianta, który 
zbadawszy sytuację spisał Szyii Wasse- 
rowi sażnisty protokuł. 

Prócz tego Moszek Cynamon od sie- 
bie wniósł skargę do sądu za obrazę. 


wire 


Struga krwi 


W górę serca! 


„ Cnota i wstrzemięźliwość — sa to pię- 
kne rzeczy, ale cnotą i wstrzemieźliwoś. 
cią nikt jeszcze nie utył... 

Wie o tem oddawna Fisk, pan odrobin 
kę łysawy i okruszyneczkę cyniczny... 


— Cnoto! — powiada: — Luba cnoto! 
Mam dla ciebie niezmiernie dużo szacun- 
ku, ale pozwolisz, że oprę moją kalkula- 
cię na wzmożonej konsumcji spirytusu?... 
Jeżeli w tym roku karnawał wypadnie 
zbyt sucho, wyschnie moja kasa... Przy- 
m chyba, cnotko, że toby było okrop- 
ne 


Na takie dictum biedna cnota spuściła 
skromnie oczy i westchnęła żałośnie z od- 
cieniem melancholii... 

— Cóż? Fisk — to Fisk! Lepiej się z 
nim nie spierać... 

Wzrastający. roztkliwiający. dosyć nie 
zwykły widok przedstawiają knajpy łódz- 
kie w początkach obecnego karnawału. 


— Gdzie się podziała zwykła suro- 
wość? Gdzie drakońskie prawa? Gdzie 
spartański, niemal pomnikowy (w każdym 
razie — wiekopomny) kult dla ustaw, po- 
zwalałący jedynie na filiżanki j szklanki. 
rugujący natomiast kieliszki?... 

Początek sanacji skarbu! Wiwat! — 
W górę serca! 


Pije tedy duży i mały, bogaty i biedny. 
Piją szampana i likwory. pija wina krajo- 
we i niekrajowe, płynie rzeką popularny 
alembik, hukają toasty, całują się obywa- 
tele z dubeltówki, obywatelki. kiedy mąż 
pozwoli. ewentualnie.. faktycznie. jeżeli 
ne nie patrzy.. Skarb tyje.. Akcyza kwi 

ie... 

— Sanacja! Sanacja! 


Loka! skromny, ale wytworny. 
Anons: 

„Wyszęk alkocholu dozwolony*. 
Radość w sercach, Kto temu kochane- 
mu Fiskowi odmówi wsparcia? Przecie 
to polski skarb, nie turecki, czy inny! 
Papierosy zdrożały, bo musiały, zapałki 
także. też, oczywiście; wódka najlepszy 
da profit, bo wódka jest, jak fa żywa 
krew, ogrzewająca organizm... 


— Panie Józef! 

— Słucham, lecę, panie dobrodzieju! 
— Je... jeszcze... jjeddną wzzmocnio... 
— Duchem! 

— Panie Jiiózef! 

— ??? 

— Z kroplamy! Pod te sanacie! 

— Już się robi! 


— 


Fisk robi kapitalne interesy. Fisk pu- 
chnie. Obywatele kontenci, jakby ich na 
sto koni wsadził. Rozpromienione mity, 
kurzące się czupryny, giesty szerokie, 
śmiechy .sardanapaliczne, oczy błyszcza- 
CE... 


— Niech żyje „wzmocniona“ sanada! 
Wiwat! 


—()— 


KLAE TA 


na policzku. 


Woina w domu dozorcy. 


Dozorca domu przy ulicy Rokicińskiej 
niejaki Woiciech Kukała lubi zacnie po- 
ciągać z kieliszka. 

Wczoraj po południu wrócił do domu 
w. stanie „anielskim“, począł się jednak 
zachowywać w sposób wprost .diabel- 
ski“, gdy żona Katarzyna czyniła mu Wwy- 
rzuty, że marnuje zdrowie i pieniadze. 

Wszystkie garnki į talerze latały w. po 


. wietrzu, a Kukała ciągnął żonę za włosy 


bił ją i kopał. ; 3 
W pewnej chwili zrozpaczona i roz- 


wścieczona kobieta, która właśnie ote- 
rała kartofle na kolacię, nożem trzyfia- 
nym w ręce uderzyła go w lewy policzk, 
zadając mu bardzo dużą ranę od okażż 
po brodę. 

Krwią zalanego Kukałę zabrało pogo- 
towie. j : 

Życiu jego nie zagraża niebeznieczen- 
stwo, będzie jednak długo musiał się le- 
czyć. no i na pamiątkę zostanie mu stały. 
ślad na pijackiei buzi. i 


n 
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inerykańcka polityka sportowa imponuje Europejczyka 


„ŁODZXIE ECHO WIECZOPNE* — dnia 5 stycznia 1926 reku. 


g SPORT. R 


Pływalnie na 11 piętrze drapacza chmur. 


Powracający z Ameryki delegaci euro 
pejscy na Kongres międzyparlamentarny 
zostali uderzeni żywiołowym pędem do 
sportu, zaobserwowanym w Stanach Zje- 
dnoczonych. 

Podobało się tm między ińnemi, że we 
wszystkich szkołach codzienne zajęcia 
rozpoczynają się od obowiązkowej godzi- 
ny ćwiczeń fizycznych. 

Zaimponowały im również sportowe 
urządzenia amerykańskie. Tak naprzy- 
kład Los Angelos, mimo klimatu łagodniej 
szego od klimatu Nicei, a więc przy moż- 


ności kąpania się w morzu o każdej porze 
roku — posiada cały szereg pływalni kry 
tych. Jedna z nich, znajdująca się na je- 
denasterm piętrze gmachu Los Angelos 
Athletic Club'u — posiada basen o długo- 
ści 100 í szerokości 50 m... z bieżnią żużlo 
wą naokoło. 

Może zestawienie urządzeń sporto- 
wych i wyglądu fizycznego młodych ame 
rykan, potrafi zmusić parlamentarzystów 
Starego Świata do wyciągnięcia odpo- 
wiednich wniosków. 


Karkołomna zmiana koni wyścigowych. 


- Triumf paryskiego dżokeja. 


Podczas wyścigów konnych zdarzył 
się w Padyżu wypadek, napewno należą- 
cy do rzadkich. Otóż dżokej Ferwć roz- 
począł bieg na koniu „Meissonnier“, a za- 
kończy! na „Souvenir“, przyczem ta zmia 
na, wykorana w powietrzu nie zajęła na- 
wet trzech sekund. 

Sprawa miała się fak: „Sonvenir* u- 


padt na przeszkodzie, zrzucając jeźdźca, 
„Meissonnier“, który był fuż za nim, rów" 
nież się potknął, i Hewrć, wyłatując na- 
przód, znalazł się na szy! podnoszącego 
się właśnie „Sonvenira*, skąd łatwo już 
było dostać się na siodło... i triumfalnie 
przegzalopować przed trybuną. 


——;0: 


ŻYCIE EKONOMICZNE. 


i 9 nowych rekordów światowych. 


Nurmi pominięty. 


Międzynarodowa Federacja lekkoatle- 
tyczna (IAAF) zatwierdziła 9 nowych re- 
kordów światowych uzyskanych w 1925 
roku. Rekord Finiladczyka Myrró w rzi- 
cie oszczepem ma odłegłość 68,55 mitr., tt- 
stanowiony w St Francisko, nie został 
uznany. Lista nowych rekordów brzmi: 
100 yd. Scholz (USA) 9,5 sek., 220 yd. — 
Brokins (przez płotki) 23 sek., Sztafeta 
4X110 yd. — Uniwersytet Kalifornja 41,4 


Meeting sportowy w... kościele. 


Oryginalny program. 


W programie sprzedawanym na me- 
czu Chelsea — Preston w Anglji znajduje- 
my następującą notatkę: 

„Aktywni gracze klubów Chelsea i Ful 
ham będą w niedzielę o 3-e] na „meetingu 
sportowym“ w kościele Fulham. 

Na czem będzie polegał meeting spor- 


Hokey na lodzie.. 


Do mistrzostwa Europy w hokey'u na 
lodzie zgłosiło się dotychczas 9 państw, 
a mianowicie: Anglja, Szwajcarja, Hisz- 


Konwersja zienieckich pożyczek publicznych, przejęty 


f r, 

Od nadzwyczajnego Komisarza W. Pa 

mą Foerstera otrzymaliśmy następujące 
szczegóły: 
*« Ustawa Rzeszy niemieckiej z dnia 16 
lipca 1925 roku w sprawie wykupienia 
pożyczek publiczńych weszła w życie w 
Polsce z dniem 1 stycznia 1926 rok. — 
M; myśł tej ustawy zostaną pożyczki mar 
kowe Rzeszy niemieckiej, do których na- 
leżą fakże przejęte przez Rzeszę pożycz- 
ki markowe w kraju, wymienione w dług 
konwersyjny (Ablosungsschułd) w ten 
sposób. że ogólnie za każdy 1000 marek 
starych pożyczek państwowych udziela 
się 25 mk. nominalnie długu konwersyi= 
tego. | 

Tymczasem zostaną konwertowane 
stare pożyczki, t. 1. te pożyczki markowe 
Rzeszy. ĉo do których wierzycie! może 
się wykazać, że nabył je przed 1 lipca 
1920 roku i był w ich stałem posiadaniu 
xt dnia nabycia aż do ich zgłoszenia, — 
Pierwotnym nabywcom pożyczek przy= 
znaje oprócz długu konwersyinego (Anlei- 
he Ablósumgsschuld) prawa wyłosowania 

(Austosunksrechte), które zostana wykur- 
nione w gotówce w pięciokrotnej wyso- 
kości ich sumy nominalnej z roczna 4 i pół 
procentową dopłatą. 

Umorzenie długu konwersyjnego zao- 
patrzonego w prawa wylosowania, zosta- 
nie przeprowadzone w przeciągu 30 laf, 
począwszy od roku 1926. Do zgłoszenia 
starych pożyczek w Polsce został wyztia= 
czony termin od 2 stycznia do 30 kwiet- 
nią 1926 roku. 

Komisarzem nadzwyczajnym dła prze- 
Prowadzenia postępiwania został miano- 
Wany były prezydent rejencyjny p. Foer- 
sier w Gdańsku, który posiada ekspozytu= 
rę w Poznaniu — tymczasem przy nie- 
mieckim konstifacie generalnym, Wrioski 
o zmianę į o udzielenie praw wyłosowa- 
nia należy składać za pośrednictwem ni- 
żej podanych banków, u których także na- 
być można przepisane firmularze 1) Bank 

| Związku Sp. Zar. w Poznaniu i 2) Danzi- 
ger Privat Aktienbank w Poznaniu i Gru- 
dziądzu. 


Rzesza niemiecka nie odpowiada za 
czynność banków. Dla zachowania termi- 


przez Polske. 


nu wyznaczonego do stawienia wniosków 
o prawa wyłosowania nie wystarcza, by 


wniosek wpłynął w pośrednika do 30 kwie , 


tnia 1926 roku, a raczej winien do tego 
dnia być w posiadaniu komisarza nadzwy, 
czajnego. Poleca się przeto możliwie nic- 


zwłoczne składanie wniosków, ponieważ 
załatwienie takowe przez pośredników 
wymaga dłuższego czasu. Wykupienie po- 
życzek późniejszych nabywców nastąpł 
później. 


mowy cennik monopoli spiryiusowen. 


Z dniem 1 b. m. monopol spirytusowy. 
sprzedaję spirytus po nowych podniesio- 
nych cenach (za 1 hektolitr 100 proc.) loco 
slad: 1) za spirytus oczyszczony do wy- 
robt wódek czystych 726 zł., 2) za spiry- 
tus oczyszczony do wyrobu wódek gatun- 
kowych do wzmocnienia wina i soków 
825 zł., 3) za spirytus oczyszczony na cele 
domowo-ecznicze i natukowie, do wyro- 
bu cukierków itp. przedmiotów spożyw- 
czych, do naczyń odbiorcy 813 zł, 4) za 
spirytus oczyszczony «dla aptek, szpitali, 
do fabrykacji środków galenowych oraz 
do wyrobu alkoholu absolrtnego 726 zł., 
5) za spirytus oczyszczony do- wyrobu 
pachnideł, wszelkiego rodzaju kosmety- 
ków, esencji, estrów I eterów za wyjąt- 
kiem eteru siarkowego 400 zł., 6) za spi- 
rytus oczyszczony do wyrobu środków 
leczniczych syntetycznych oraz do wy- 


robu mydeł glicerynowych 110 zł., 7) za 
spirytus do wyrobu octu 65 zł., 8) za spi- 
rytus nieoczyszczony do wyrobu sztucz- 
nego jedwabiu 49 zł., 9) za spirytus nie- 
oczyszczony lub poślednie gatunki do wy* 
robu łakieru i politiry oraz do wyrobu 
eteru siarkowego 75 zł., 10) za spirytus w 
postaci surówki lub poślednich gatunków 
na wszystkie inne cele przemysłowe 110 
zł., 11) za spirytus podwójnie oczyszczo- 
ny i miefiłtrowany o 10 złotych drożej od 
cen powyższych; 12) za spirytus podwój- 
nie oczyszczony i filirowany o 15 złotych 
drożej od cen powyższych. Za jeden hek- 
tofitr objętościowy spirytusu, skażonego 
ogólnym środkiem skażającym (denatu- 
nat): 1) mocy 92 proc. — 55 zł., mocy 95 
— 57 zł. W tym samym stosunku podnie 
siono cenę sprzedażną wszystkich wódek 
monopolowych. 


Ceny rynków łódzkich. 


(ko) W dniu dzisiejszym stan*ryików 
łódzkich przedstawiał się dobrze. 

Targ zgromadził wielu kupujących, to 
też wszelkie bez wyjątku artykuły cieszy- 
ły się popytem. 

Ceny produktów uległy 
wielkiej zniżce. 

I tak płacono. 

Nabiał: masło 5.50 — 5.70, masło śmie 
tankowe 6 złotych, jajka 3.40 —.3.60, iaj- 
ka skrzynkowe 3.20 — 3.40, śmietana (ce- 
na 1 litra) 2.20 — 2.50, ser (cena i klg.) 
1.80 — 2,00, za litr mieka płacono 40 gr. 

Drób: kura 4.00 — 700, kaczka 3.50 — 
6.00, zęś 9.00 — 11.00, indyk 10.00 — 14.00 
za kurczaka płacono od 2 do 3 złotych. 

Ziemiopłody: (ceny za 100 kig.) ziem- 


bardzo nie- 


niaki 6.50 — 7.00, buraki 9.00 — 10.00, mar 
chew 11.00 — 13.00. 

Ogrodowózna: (cena za 1 sztukę) kalo- 
fior"0.20 — 1.00, kapusta włoska 0.20 — 
0.50. kapusta zwykła 0.10 — 0.30, za kilo 
cebuli płacono od 40 do 60 groszy. 

—) 


ILOŚĆ ZAREJESTROWANYCH BEZ- 
ROBOTNYCHI. 

W państwowym urzędzie pośredni- 
ctwa pracy w Łodzi 2 stycznia b. r. było 
żarejestrowanych 51.990 bezrobotnych, 
cò w porównaniu z tygodniem porzednim 
wykazuje, że straciło pracę dalszych 5012 
robotników. 

| 


U. 


Str. T, 


sek., 2000 mtr. Wide (Szwecja) 5:259, 
3000 mtr. — Wide (Sz.) 8:27,5. Sztafeta 
4X1500 mtr. — Linnea Sztokhołm 
16:36,9, skok w dał — Hubbard 789,6 ctm. 
Skok o tyczce — Hoff (Norw.) — 4,25 mtr. 
Rzut dyskiem — Harfranft (USA) 47,89 
mtr. Nieuwznane zostały biegi Nurmiego i 
Ritoli na bieżni ! j oraz wynik Osbor- 
ua skoku w zwyż (205,5 ctm.). 


towy w kościele, nie było podane. Ale, że 
Anglicy skrupulatnie święcą niedzielę — 
wszystkie gry odbywają się w sobotę — 
napewno meeting był nabożeństwem. W 
każdym razie nabożeństwem oryginał- 
nem. 4 „ba 5 W 4 
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panja, Włochy, Francja, Austria, Czecho- 
Słowacja, Beleja i Polska. 


GIEŁDA. 


Notowania złotego zagranicą: 


Za 100 złotych: Zurych 59.50. Berliń 
52.135 — 53.265, na Warszawę 52.12 — 
52.38, na Katowice 52.57 — 52.83. na Po- 
znań 52.37 — 52.63, Gdańsk 64.67—64.83, 
na Warszawę 63.80 — 63.95, Praga 412.50 


Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 


Londyn. Nowy Jork 4.85 1/8, Holandja 
12.05 5/8, Francja 126.43, Belgia 106.95. 
Włochy 120.23, Niemcy 20.37. Szwaicarja 
25.10, Danja 19.60, Szwecja 18.09, Norwe- 
gja 23.83, Helsingfors 192.50, Praga 163.81, 
"Wiedeń 34.35. jA 

Paryż. Londyn 126.03, Nowy Jor 
25.99, Szwajcaria 501.50. AN 

Gdańsk. Czek na Londyn 25.19, tele- 
graficzna wyplata na Berlin 123.645 — 
123.955, 100 dolarów 520.85 — 522.15, ii 
Zurych 100.37 — 100.63. l 7 


Zurych. Paryż 19.85, Londyn 25.10.2, 
Nowy Jork 5.17 i pół, Berlin 1.23.2, Wie- 
deń 72.95, Warszawa 59 i pół. Budapeszą 
0.72 i pół, Bukareszt 2.37 į pół. A 


Nowy Jork. Londyn za 1 f. szt. 4.85 118 
tendencja mocna. Za 100 jednostek mone: 
tarnych: Paryż 3.83, Berlin 23.80. 


Amsterdam. Warszawa 0.33.00. 


GIEŁDA BAWEŁNIANA. 


Nowy Jork, 4. 1. — Bawełna. Dowóż 
do portów Atlantyku j Golfu 42.000, we- 
wnątrz kraju 45.000, wywóz do Anglii 9 
tysięcy, na kontynent 13.000, loco 20.85, 
październik 18.42 — 43, styczeń 20.23 — 
25, marzec 20.03 — 06, kwiecień 19.70 — 
70, maj 19.63 — 65, lipiec 19.13 — 15, sier- 
pień 18.85 — 85, wrzesień 18.53 — 53. 


Nowy Orlean, 4. 1. — Bawełna. Loco 
20.30, styczeń 20.05, marzec 19.52, maj 
19.10, lipiec 18.72, październik 17.91. 


Liverpool, 4. 1. — Bawełna. Otwarcie. 
Styczeń 10.05, marzec 10.08, maj 10.07, li- 
piec 10.01. 

Brema. 4. 1. — Bawełna. 21.59. _' 


pa 


Na gieldzie zbożowej 
dalsze osłabienie. 


Warszawa, 5. 1. — Notowania na giel- 
dzie zbożowo - towarowej za 100 kg. fr 
stacją załadowania, w naw. fr. Warsza- 
wa. Żyto kongresowe gwarant. 23.50 — 
22.50, owies kongresowy jednolity 24.00, 
Saradela kongresowa pig próby 17.60, 0- 
tręby żytnie 15.50 (16.25), Tendencja stæ 
ba. Obrót 225 tonn 
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TEATR MIEJSKI. 

Dziś, wtorek, jutro, środa wieczorem, oraz w 
czwartek przezabawna farsa Hennequina i Vebe- 
ra „Codziennie o 5-ej“, która z powodu rozpoczy= 
nających się w piątek szeregu występów dwojga 
świetnych artystów Teatru Polskiego w Warsza- 
wię Marji Malickiej I Aleksandra Węzierki, po 
tych trzech przedstawieniach zejdzie na czas dłu- 
gi z afisza. 

Jutro o godz. 3 min. 30 po cenach zniżonych, 
„Kopciuszek”. Czarująca, wspaniale wystawiona 
baśń sceniczna oprócz jutrzejszego przedstawie- 
nia dana będzie jeszcze dwukrotnie mianowicie w 
sobotę i w niedzielę o godzinie 3 min. 30 po potu- 
dniu po cenach zmiżonych. Bilety od jutra do na- 
bycia w kasie zamawiań. 

Dziś kasa zamawiań rozpoczyna sprzedaż bile- 
tów ma XIV-tą premierę sezonu: „Swit, dzień i 


noc“ z udzłałem Marji Malickiej i Aleksandra We- 
gierko. Prześliczna, pełna uroku i sentymentu ko 
medja wybornego włoskiego pisarza D. Niccode- 
miego grana była na scenie warszawskiej w tej 
czarującej obsadzie zgórą 220 razy; niewątpliwie 
spotka się ona z ogromnem zainteresowaniem i u 
publiczności łódzkiej. ,Świt dzień i noc* wobec 
zajęcia wysoce utalentowanego artysty i reżysera 
Aleksandra Węgierko w repertuarze warszaw- 
skim będzie mógł być grany zaledwie cztery 
razy. 


TEATR POPULARNY. 


Ogrodowa 18. 

Dziś, we wtorek, po cenach najniższych w dal 
szym ciągu „Nad przepaścią”, sztuka w 5 odsło- 
nach ze śpiewami w doskonałem wykonaniu pp. 
Zielńskiej, Szczepańskiej oraz Bolkowskiego, Gó- 
reckiego, Puchalskiego i innych. 

W środę, dnia 6 b. m. (Trzech Króli) o godz. 
4-ej po południu Tow. Śpiewacze im. Moniuszki 
własnemi siłami odegra „Boże Narodzenie" po ce- 
nach zniżonych od 2 zł. do 50 gr. Wieczorem Te- 
atr Popularny wystawiła „Nad, przepaścią”. Kasa 
czytma w niedziele i święta od 12 w poł. do 10 
wieczorem bez przerwy, w dni powszednie od 12 
do 3 i od 5 do 10-ej wieczorem. 
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Zakopane nie może się skarżyć na brak śniegu Po kilkudniowej odwilży biały 
całun pokrył znowu stocza górskie, stwarzając idealne warunki dla narciarzy. 


+. m mie ię wmawia wa ini w wn r 


i Cena prenumeraty: 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE”, "— dnis 5 stycznia 1926 rofu. 


Dzisiaj wieczorem 


wielka maskarada Czerwo- 
nego Krzyża. 

Dochowując wierności tradycji Czer- 
wony Krzyż urządza dzisiaj w sali Filhar 
monji wspaniałą maskaradę. Imprezy 
Czerwonego Krzyża mają swoją ustalo- 
ną opinię, zbytecznem więc chyba nad- 
mienić że będzie to jedna z najpiękniej- 
szych zabaw karnawału. Zresztą wszy- 
scy chyba pośpieszą na maskaradę, bę- 
dą więc mieli sposobność przekonać się, 
że to, co ujrzą, przejdzie wszelkie ich o- 
czekiwania. Blaski zorzy polarnej oświe- 
tlą salę, a przepych dekoracji każdego 
wprowadzi w zdumienie. 

Początek maskarady o godzinie 11-ej 
wieczorem. 

Pozostałe bilety wejścia można naby- 
wać w biurze Czerwonego Krzyża, ulica 
Piotrkowska 96, w godz. od 9 — 3 tub 
przy kasie od godziny 5-ej po południu. 


Ruch wydawniczy. 


r N r. 8 

CZ W Z Z O T E 
„BLUSZCZ” rozpoczęto (58-my) rok 
swego istnienia pięknym interesującym 
numerem noworocznym, |którego bogata 
i różnorodna treść pozwala rokować ty- 
gernio temu i w roku bieżącym wiel- 

ą a zasłużoną popularność wśród jak- 
najszerszych warstw kobiecych. 

O rozumnym, prawdziwie obywa- 
telskim kierunku pisma i jego wysokim 
poziomie ideowym świadczą artykuły, 
rozpoczynające dział społeczny tego nu- 
meru: „W imię zdrowego Jutra” W, Peł- 
czyńskiej, „Naprzeciw Przyszłości” Z, 
Zawiszanki, „By nie zmarnować sił” C. 
Walewskiej, „Obniżyć stopę życia!” H. 
Ceysingerówny. Dział literacki utrzyma- 
ny jak zwykle na bardzo wysokim po- 
ziomie artystycznym, zawiera utwo: 
pióra najświetniejszych pisarzy naszyc 
i obcych, 

Dział praktyczno-gospodarczy „Blusz< 
czu” ma swoją świetną igdi ka której 
pozostaje wiernym i w tym roku. Pro- 
wadzony żywo, zajmująco z umiejętno- 
ścią przystosowania się do warunków 
i wymogów nowoczesnego życia, stano- 
wi on niejako encyklopedję wiedzy 
praktycznej, niezbędnej dla każdej ko- 


BLUSZCZ. 


Najpoczytniejsze, a zarazem najpo- 
ważniejsze w Polsce pismo kobiece 


biety, 


, 


Notowania cen ziemiopłodów 


w Łodzi i w Poznaniu 


otrzymać można codziennie w Agencji Wschodniej 
Oddział w hodzi, Trauguifa 6, Hotel „Sauoy” 


"Telefony 33 51 i 21-50. 


Piecyki i kuchenki 
przenośne, kaflowo- 
szamotowe. 
B-cia 
Koźmińscy 
Główna 51. 


Dr. med. 


Ż. Rakowski 


Telefon 27-81 
specjalistachorób 
uszu; nosa, 
gardła i płuc. 
ui. Pomorska 


(Srednia) nr. 10 
przyjmujeod 1 2-2 
i od 5-7 


Do akt. 2652-1925 r. 


Dnłorzenie, 


Komornik przy 
Sądzie Okręgowym. 
w Łodzi A. Łago 
dziński, zamiesz- 
kały w Łodzi, przy 
ul. Kilińskiego 55 
na zasądzie art,1030 
Ust. Post. Cyw. og- 
łasza,że wd.l3stycz= 
nia 1926 roku, 
od godz. 10 rano w 
Łodzi przy ul. 
Piotrkowskiej 202, 
odbędzie się sprze- 
daż przez licytację 
ruchomości należą- 
cych do Liejby 
Hirszmana i składa- 
jących się z samo- 
chodu marki.,„Adler** 
ocenionych na sumę 
700 zł. 


Łódź, dn. 19/X1L.25 r. 


Komornik 


A. Łagodziński, 


Do akt. 133-25 r. 


Do akt. nr. 138 


1925 r. 


Do akt Nr. 137-1925 


Dałoczenie. fałgczonię. Oułtszenie, 


Komornik przy 
Sądzie Okręgowym 
w Łodzi, S. GÓR- 
SKI. zam. w Łodzi, 
przy ul. Orlej 23 na 
zasadzie art. 1030 
U. P. C. ogłasza, że 
w dniu 12 stycznia 
1926 roku. od godz. 
10 rano w Łodzi 
przy ul.  Cegiel- 
nianej 71 odbędzie, 
się sprzedaż przez 
publiczną licytację 
ruchomości należą- 
cybh do Szmuła 
Chmielnickiego i 
składających się z 
mebli ocenionych 
na sumę 700 zł. 


Łódź, dn. 16/X1I-25 
Komornik 


S. GÓRSKI 
EENAA 


Komornik przy 
Sądzie Okręgowym 
w Łodzi S. Gór- 
ski, zamieszkały 
w Łodzi przy ulicy 
Orlej 23, na zasa- 
dzie art, 1030 U, P. 
C., ogłasza, że w 
dn. 12 stycznia 1926 
r. odg. 10 ranow 
Łodzi przy ulicy 
Cecielnianej 71 od- 
będzie się sprzedaż 
przez licytację ru- 
chomości, należą- 
cych do Mojżesza 
Eiana składa- 
jących się z. mebli 
ocenionych na sumę 
640 złotych. 


Łódź, d.16/X11,25 r. 
Komornik 


S. Górski. 
a aa ta 


Komornik przy Sa- | 
dzie Okręgowym w 
Łodzi S. Góriki, — 
zamieszkały w Ło- 
dzi przy uL Glej* 
Nr, 23, na zasdzid: 
art. 1030 Ust. lsty 
Cyw. ogłasza, żę 
w dniu 12 stygnia 
1926 r. od godz 10 
rano w Łodzi przy 
nl. Cegielnianej 71. 
odbędzie się sprze- 
daź przez licykcję 
ruchomości naliżą- 
cych do Szymona 
Joba i składajątych 
się z mebli ocio- 
nych na sumę 220 


złotych, 
Łódź, dn. 16/XII25r. 
Komornik 

S. Górki. | 


NOWO OTWORZONY MAGAZYN 
M-E-B-L-I 


poleca w wielkim wyborze wszel- 

kiego rodzaju meble oraz kuchen- 

ne na najdogodniejszych warunkach 
u na raty i za gotówkę :: 


M. FOGEL 


Ceny ogłoszeń: 


GŁÓWNA 
— Nr. 47, — 


r. 


PRTAULSK 


choroby skôr- 

ne włosów we- 

neryczne i ma- 
czonłciowe 


Leczenie światłem 
(Lampa Kwarcowa) 

promieniami Ro- 
entgena od 9—2 
4-3, od 4-5 dla pań 
Oddz. poczekalnia 
Lawaizka „w . 

tel. 25-38. 


Dr. nied. 


MANET 


Choroby skór- 
ne, wenerycz= 
ne i moczo- 
płciowa Lecze- 
nie sztucznem 
słońcem górs- 
kiem, 
DZIELNA % 9, 
telef. 28-93. 
Przyjmuje od 8-11 
do 4—6, 


pohar słułąc: 
do wszystkiego z 
dobrem gotowafiem 
iświadectwśm i. 
Radwańska 43,m 9. 


MEERE 
pły wzi się pies 

wilk z okrozą 
odebrać można ul. 
Wysoka Nr, 38 za 
zwrotem  koszłów, 
Ławiński,  185—3 


TEER 


Ogłoszenia zamiejscowe 6 50 proc. drożej. 


Zagraniczne o 100 procent drożej, 


[W Łodzi miesięcznie — æ — — zł. 2.70 Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
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Odnoszenie do domu 30 gr. cja nie zwraca. 


Wz redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
Władysław Ulatowski. 


. 
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Drobne 10 gr, poszukiwanie pracy 5 gr, za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 


Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurjer Łódzki” 
ul. Zawadzka Nr. 1. 


paz. o W r 
Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne”. 
Wyd. Jan Stypułkowski, 
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